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Prenumerata w miejscu, 
rocznic. . . . r~. 3 kop. -
p6lroczuio. . . rs. 1 kop. aO 
kwnrtalni<" . . IS. _ kop. 75 
Za odnoszenie do domu kW3.r~ 

talllie kOli. 10. 

I 
C J.lEl ].lOjedYńCZ('!.!;O numeru 

kop. 10. 
Z I'RZEtiY'!'KA: 

I 
rocznie . . . n -l ·kop. -lO 
półrol'zn:f', . . r~_ 2 kop. 2:0 
kwart n,lnie . . r~. 1 k op. 10 

II II 

OGŁOSZEnIA. 
za 1 razowe po k or . 7 za v.;iersz 

petitu lub za jego miejsce. 
za 2-G raZOT<8 po kop . ..I, zn 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

II 

CE~Aw~~rV8ZEŃ I 
na pierwszej ~tr. podwójna. 
RekInm)' 1'0 10 k. za w. petitu. . 
C~n<l o gł oSZE!ń zagrnniczDych po 

10 k.)}'). (,d \'..- i. ~l'SZ f! . 

II II 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w uom~ W -go ~1ichelsona Prenumeratę przyjmują w Petrokowie Biuro Redakcyi i obi c księgarnie. W Czę

stochowie "~uwa księgarn:a'-pl"ócZ tego, 
obok .Magistratu. - Ogłoszen.ia przymuj~: Redakoyja., obiedwie w Czestochowie \V Gasztecid. w Lasku W. G,·ass. 

. b' w Będzin ie • Janiszewski ::ltan. w Ło dzi " Janiszewski L"opold. 
kSIęgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami gu erm petro- w Brzezinach • KrzeUlieniewski Ja\. w Radomsku " Ruszko'.·",ki Erazm. 
kOl"ekiej wyl:}cznie agentura .,Rlljchman i J4'rendler" w W nrszawie. w Dąb:owie " Tom'lszewski J. w Rawie " Szawłodziusl,i. 
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Jest do odstąpienia 

PENSYJA PRYWATNA ZE~JSKA 
na prowicyi. Wia,1Lmość w Redakcyi. (2-2) 
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ł CUKIERNIA rl~ 
O~ ~~ S&~~~~~~@@ ~~ 
~~ w tutejszym mieście, w domu W. Tamilina, G~ 
• poleca L O D Y w najlepszych gatunkach, ~ . 
. coJziennie świeże i nietol)niejące, . \ ~~W k16.·, wyd* w "jodl,gl~", ",'ol ml .. m Q'~I~ 

. w zwykłym papwrz~, bcz użycIa naczyn Z 
' porcyj" li:op. Iii. Zawi.adamia również, \ 

~ że odtąd wydaje K.;\ lł'Ę białą na r 

~f szklanki, 1'0 kop. S; na porcy.ie zaś, ~ 
jak dotychczas, po kop. lO.-Bll;ki zwyczaj· Q< \ 

ne do kawy po kop. 11/2 , (3-1) 
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OGR9D OWocowo-kwiatowy 
z oranzeryją, inSI)ektami, mieszka
ni~m, obó.l"k~, altanami i werendł\, przy 
Alej spacerowej wsród miasta, każdej chwili do wy· 
dzierżawienia na przystępnvch warunkach. Wiado
mość w domu W ·go Popowskiego, ul. Odeska w Pe-
trokowie". (0-19) 
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PrzYPOntina'llł,y szanownym pl'e
nU'llłeratorom~ że c:as odnou)fć 
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W iadomości Bieżące. 
Z powodu wysiedlania pod

danych rosyjskich z Pru!!, warszawski ko
respondent "Now.Wrem. n poświęcallst ~aty 
stosunkom ekonomicznym Królestwa z Niem
cami. Ze względu na źródło korespondencyi 
i pismo, które je zamieściło, zamieszczamy 
ją w stre!1zczeniu. "Gazety niemieckie-pisze 
korespondent-starają się uepra,viedliwić wy
siedlanie przymusowe widokami ekonomi
cznej natury, dowodząc, iż robotnik polski 
zniża normę płacy roboczej, z uszczerbkiem 
dla ludności krajowej. Władze jednak ro
syjskie są pod tym względem dla prusaków 
daleko grzeczniejsze. W Mirkowie np. (po
wiat wieluń.,ki gub. kaliska), odleałym o 
wiorstę od granicy, znajduje się wi~lka pa· 
piernia, należąca do bogątych żydó,v war
szawskich, na której pracuje około 200 r,)
botników pruskich, codziennie granicę prze
by,vających. Władze granicl!;ne, nie chcąc 
utrudzać robotników, którzy powinniby 
przebywać granicę w Wieruszowie, uną· 
dziły w samym Mirkowie rogatkę, będąc'ł 
jak gdyby przed.ionkiem fabryki. Zresztą, 
są to tylko fraszki; .zdarzały się przykłady 
grzeczności, wprost dla przemysłu krajowe
go szkodliwej. Wedle prawa-nikt, nawet 
poddany rosyjski, nie może zakładać fabryki 
w obrębie pasu granicznego, t. j. w odle-

głości 21 wior~t od granicy. bez specyj.al-! kacyja okowi;y przem,Ycanej. Z pod\vyż
nego upowazllleni.a v.:ładz celnych; ~d m~ł~ Is:;emem o.ko:v!ty Ul) ~ lUb .8 ~Gp .. od '!top· 
więc zatem specYjalD1e zależała. mo~eb~osc nla, Z{"Skl ~aoryb.nto~ n~emlec~~?h ;vz:-a
takich Sosnow.ic nad samą g-ramcą. memlec- stary, l w Ciągu lat 10 WIele mllIjoJ;low tą 
ką, gdzie pr02perują fabryki, za~łaaane drogą do. Prus prz~szłf). Lu(l!;oś? granicz
przez cudzoziemców, którym .bez naJ!nnJ.eJ- na! prawJe bez. wYJ.ąt~u, trud~l SIę przemy
szej trudności upoważniema udZIelano. tmctwcm: rozpIła SIę l zarzu<.'lła uprawę 1"0-
V\T obec takiej dobroczynności naszych władz li. Z począ.tku pJ'owadzonn handel drobny; 
aranicznych, zadziwiają6ą jest energija, roz- po podwyż5Izeniu akcyzy do 7 kop., wz'ęli 
~ijhna przez rząd pruski w obronie intere- się do teg::. ::ydzi, którzy pourządzali rr)~
sów ekonomicznych poddanych swoich, któ- maite ski'ady tajemne, zkąd zbywają okowi
ra, objawiając się w rozmaitych formach i tę gŁównie nasze gorzelnie, ponieważ ścisłe 
ch walach władz pruskich, szczególniej do- obt·uchowanie ilości spit'ytusu wypęuzaneg() 
tkliwie rolnikom miejscowym uczuwać się jest prawie niepodobieństwem". 
daje. Narzekania na graniczne władze pru
skie oddawna w prasie polskiej, szczególniej 
rolniczej słyszec się dają. Otojeden przy-
kład: 

Corocznie, przez granicę Ki"()lcst wu z 
Niemcami, handlarze przepędzają znaczną 
ilość świń ( IV r. 1884-288 tys. sztuk); zy
ski ich jednak są prawie żadne, dzi~ki roz
porządzeniom whdz prUSkich. Po kilka ra
zy na. rok rząd pruski zabrania lub zezwala 
na przepędzanie świń, kierując się nic wi
dokami sanitarnemi-pnllieważ zaraza WO!?;Ó
le bardzo rzadko na tych mianowicie zwie
rzętach grasuje-a okolicznościami całkiem 
odmiennej natury. Zakaz chronicznie powta
rza się ",tedy, gdy handlarze hurtowni za
kupują świnie u rolnikó;v: handlarze rosyj
scy wobec zakazu wstrzymują się od kuplla, 
z czego korzystają aferzyści pruscy, świa
domi, ii gdy w rękach ich będzie dosyć te
go towaru, wówczas zakaz natychmiast znie
sionym zostanie. Dzięki temu, handel i 
przepęd świń powoli przechodzą w ręce cu
dzoziemców. Przewóz wełny w wańtuchach 
także dopuszczanym jest tylko za zezwole
niem specyjalnem władz pruskich. W tych 
dniach np. zezwolono na przywóz ,vcłny w 
tej formie tylko przez sześć punktów gra. 
nicznych rejencyj kwidzyńskich i to czaso
wo. Należy zwrócić uwagę, :!;e rozporzą
dzenie niniejsze wydanem zostało w 'czasie 
jarmarku wełnianego w Warszawie, który 
nasi sąsiedzi kochani bardzo by sobie ży
czyli poderwać na korzyść wrocławskiego i 
poznańskiego. Gn w danym razie jest 
przejrzystą: przywoźcie pp. polacy swoją 
wełnę do reiencyi kwidzyńlikiej i postarajcie 
się ją sprzedać pospiesznio naszym kupcom, 
a oni sami dostawią ją na rynek niemiecki 
i potrafią skorzystać z przyjaznych warun
ków ,vielkiego rynku. Ważne te dla han
dlu rozporz:}dzenia \vydaje nie ministeryjum, 
a landraci prowincyjonalni, którym, zapewne, 
raz na zawsze przysłano instrukcyj e sto
sowne. 

Straty powyższe przez handel krajowy 
ponoszone, niezem są wobec kolosalnych 
strat skarbu, "'skutek zorganizowanego prze
mycania okowity. Dopóki akcyza nie była 
zbyt wysoką, szkody nie były tak dotkli we; 
po podniesieniu jej do 5 1

/ 2 kop. od stopnia, 
prusacy liystematyc2.nie- wzięli się do dzieła. 
Nad naszł granicą urządzono kilkadziesiąt 
gorzelni, których przeznaczeniem jest fabry-

- Towcn'zystlL'O Dobl'oczyn
no.~ci dla miasta Piotrkowa, tak długo o
czekiwane, uzyskato wreszcie Najwyższą 
Sankeyję. W najbliższych numerach na
szego pisma. postaramy się podać dosłowny 
tekst mtawy, w przektadzie z rosyjskiego . 

- Bezult(r,t egzaminów w gim
mn(lzyjuUt mę:kimu tak się przed
stawi,~: 

Z 450 ucznió\v gimnazyjum i klasy przy
gotowawczej, otrzymało promocyje do klas 
wyższych 2:39 i, warunkowo (egzamina z 1 
lub dwóch przedmiotów po w akacyj ach, 
albo też zezwolenie p. kuratora) 43. Pozo
stawiono na rok dru-~i w klaBie 99 (22 %); 
wydalono z różnych powodów (dla braku 
zdolności, za złe sprawow1\nie, na mocy 
rozporządzenia ministeryjum, dt'ukowanego 
w "Tygodniu" ~ U r. b. i innych) 27 
(6 %); zwolniono na własne żądanie w róż
nych czasach 42. 

Otrzymali nagrody następuj~cy ucznio
wie: z klasy wstępnej Dziechciewicz Stani
sław nagrodę l-o stopnia (kiliążka i list 
pochwalny), Kamieńskij Elijaez nagrodę l-o 
st. i Olewski Wb,dysław 11. 2 st. (list po
chwalny). Z klasy 1: Piaskowski Zygmunt 
n. 2-0 st. Z klasy 11: Knote Henryk n. 2-0 
st., Migulin Bazyli n. 1·0 st., Ernst Oskar 
n. l-o !:!t., Olewski Stanisław n. l-o st., 
Rubin Wilhelm n. 1'0 st., Fajner Abraam 
n. st. 2·0. Z klasy III: Perelman Abraam 
n. st. 2-0, Pszenicki Andrzej n. st. 2-0. 
Z klasy VI: W oskresienskij Michał n. 2-0 
st. Z klasy V 11: Karwasiński Walery n. lot. 
2-0, Cakoni Aleksander n. st. 2. Z klasy: 
VIII: Helwicb Mikołaj otrzymał medal 
złoty. 

Otrzymało patenty dojrzałości 6 uczniów 
vValewski Stefan, Ignatiew Jan, Podczaski 
Władysław, Helwich Mikołaj, Tykociner 
Feliks i Sztajermark: Jakób. Co do trzech 
uczniów nie lllłstąpiła. stanowcza decyzyjao 
Pozostali 6-iu nie otrzymali patentów. 

Przypuściwszy, że z liczby warunkowo 
promowanych, 22 (połowa - minimum) zda 
po wakacyjach egzamin, otrzymamy liczbę 
promowanych w tym roku 261, czyli 58% 
ogólnej liczby uczniów. 

Przybliżone obliczenie promowanych i po
zostawionych na rok drugi w kai:dej klasie 
zOBobna, da pojęeie o liczbie uczniów, nip 
licząc nowowstępujących i nie wylr 
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występujących z gimnazyjum w każdej kla~ 
sie w roku przyszłym, co znowu może być 
wskazówką ilości wakansów do różnyeh 
klas i losu oddziałów równoległych. 

Otóż według przybliżonego obliczenia w 
klasie I-ej będzie 44, w II-ej 47, w III-ej 
79, w IV ~ej 64, Y -ej 49, VI-ej 29. VII-ej 
2-!, VIII-ej 23. 

T Y D Z I E Ń. 

cieli tegoż gimuazyjum. Fundusz powyższy 
złożony juź został w filii miejscowego ban
ku, a ,vola 8z1achetneCto testatora spełnioną 
zostanie, skoro 8praw~ zatwierdzania sty
pendyjum przejdzie wszelkie fazy urz~dowe, 
pra wem przepisane. 

-- Poląc~enie zarządu poczty z tu
tejszym zarządem telegrafu, w tych dniach 

- Jl7ndejscowem gi'łltn(l~yj'łl/IJI, ma być już przeprowadzone. Podniesienie 
~eiuldełn odbył się w Jniu 25 czenvca I pensyj urzędników pocztowych również zo' 
akt zakończenia roku szkolnego w obecno- stało już zatwierdzone i niebawem wejdzie 
ści pp. Naczelnika guberuii, pomocnika ku- faktycznie w wykonanie. 
ratora okręgu nauko\vego, prezesa izby 117- t b - ~ - p 
skarbowej przedstawicie'li ciała nauczyciei- -. ,,~y a t.~ ~up~a. ~zez. pIęC 
skieO'o i r~dziców. Rezultaty rocznych tl'U- ty~Odlll uble~ły~h Jego. ~ks~le!lcYJ ~ bIskup 
dów"" uczennic i odbytych ezzaminów przed- kUjaw.sko-kal.lsln Beresr:leWICz wIzytował 

.. . . 1 d h f parafiJ e połozone w pOWIeCIe Nowo-Radom-
staWIają SIę w nnstępujacyc 1 anyc cy 1'0- k' C t h k" .' W" 
wych: ze wstępnej klusy do I. ej otrzvmało s l.m,. zęs oc. ow.s "Im. l w C~ęSCl w. le: 

. 28 e' (1 II e' "8- .1 lunskuD, ZWIedZIŁ mIędzy "Ieloma mnemI 
pl'omocyJę ucz nU10, o - J ':;', uO fi" k . ł B . 1\""'.1 . 
lU-ej 31, do IV-ej 34, do Y-tej 10, do par.a Jaml . OSCIO y w orowme, Jle~zme, 
VI.e' 14. Promowano zatem do wyższych DZla~o~zynIe, '~ąso.czu ,. DworszowI.cach, 

J 4-' . 68 ,y Brzezmcy, Jedlme l kIlkunastu tySIącom 
klas 1 D uczenmc, co stanOWI '4,0 uczen- l d' d' l'l- S k. B' . 
nic, znajduj!!cych się we wotępnej i pierw- u Zl U zle l:I. a lamentu lerzlllowama. 

6zvch pięciu klasach gimnazyjum. - IPianki W o.~ęstoclU)wie. W 
'Za odznaczaj!!ce się postępy w nallkr1.Cu zeszłą niedzielę w Częstochowie, odbyła się 

i wzor')we spl'a wo wanie nagrodzone zosta- na rzece Warcie, obok młyna, U1'oczystość 
ty książkami: we wstępnej klasie l\1:igulin Wianków. Program był bardzo Ul'ozmaico
Aleksandra, Liuk Maryja, w I-ej Groma- ny i Ekładuły się nań: regaty, iluminacyj a 
kowska Lidja, Nolte Eugenija, Jal'oszewska bl'zegów, puszczanie balonów, a na zakoń
M:~ryj~, w l~-ej Bobom,kn Hel~na, w. II~-ej czenie płynący transpal·ent. Chóry wzmo
l\1.Igulm JulIa! ~mm~r l\1~rYJ,a,. BI.elaJew cnione współudziałem amatorów wykonały 
Anna, w Y-ej ZmowJew Nadtezda l Czy- Polouez z HI'abiny 71 Moniuszki Taniec 
żew~ka Aleksandl'a;poch,waiami ZaŚ-Yfe wstę- ! ~zkieletów" Studzińskiego, solo z :Flr.~aków" 
p~:eJ Maden?erg l\Ial'yja!, Goldowska Euge- Miinheimera i mazura p. t, "WisŁa" No
nIJu, w II e) KOD R~oz~llJ a . o . wakowskiego. Przez caly czas trwania za-

Z uczennIC klasy o-e!_ które przystąpIły bawy miało być puszczonych 2000 ilu-
00 ostateczne?o e$zaI?ll1u, ~trzymaty p~- minowanyc\l wiankó IV. Zabawa rozpoczęta 
tenta z. uko~c~elll~ glmn:-~~jl!m" w8~ystk,~e się o godzinie 8 wieczorem i trwała z ogól-
10, a mlanOWlCIe: 1) Bobllls.s:a l\la.rYja, "') nem zadowoleniem do późnej nocy. 
BOCJ'uszewicz Helena, 3) BoguszeWlcz Zofia, 
4) Garlicka Maryja, 5) Gorecka Natalija, 
6) Grużewska. WaU!h., 7) Malczewska He
lena 8) pl)ppen Zofija, 9) Rejowska Wan
da i' 10) W osińska ZOfijlt. 

Z wyżej wymienionych uczennic, 6 na
stępują.cych ukończyło kurs nauk z odzna
czeniem: z medulem złotym: Gl'ui:ewsJm \r an
da, Garlicka :Jlaryj a: z medalem srebrnym: 
Rejowsku. \Vanda, Boguszeszewicz Helena, 
Bobińska Mal'yj a i Bognszewicz Zofija. 

- Wapno. Właściciele pieców wa
piennych wzdłuil kolei Wiedeńskiej, mia
nowicie w Sulejowie. Radom2ku, Często
chowie, Poraju, My.:;zkolVie, Z awierciu i t. 
d., chcąc rozszerzyć zbyt swego towaru do 
miejscowości na prawym brzegu \Visry, 
wystąpili d,? zarządu kolei z prośb:} o ulgi 
taryfowe. Z'}dania ich u względnil)no. i od· 
po~viedni dodatek taryfowy już obowi!!
ZUje. 

JIl ŁOll:i, lUI'zr,d miej.scowego 
towarzystwa c1obroczynnos~i zanuerz<l. 'v 
sierpniu urządzić b)l11bolę na kOI'zysc tegoż 
towarzystwa. -ZakŁady schejblerolVskie ub
twiają ewym urzędnikom, m:ijstrom i pod
majstrzym zwiedzenie wystawy warszaw
skiej. \,y tym celu urzędnikom wyznac2:ono 
gratyfikacyj e po 12 ra. a majstrom i pod
majstrzym po G 1'8. 

~ 27 

nych narkotykach" Ol'az wpływie ich na 
system nerwowy. Przekładu tego ze wszech 
mi.ir pożytecznego dziełka, dokonał z!BŁu
żony na polu ped~gogicznem Henryk Wer
nic. 

"Akwa7'tJlle" Gabryjeli Śnieżko-Zapolskiej. 
Jestto 11 wdzięcznych bluetek, a tytuły 
ich następujące: On. - Pierwszy pocału
nek. - Nakoniec sami. - Łza. - Za jedną 
~wiazdkę. - Kocham cię. - MOJa mata. -
Jeden dzień z życia r<Sży. - Bukiet Karne
lij.-Gdybyś ożyła.-Małaszka. 

"Cyganiątko", powieść jednotomowa pl'zez 
MichaŁa W ołowskiego. 

r,]J{a?'ysia" , komedyja w 1 akcie przez J 01'
dana. 

- Autor podręcznil,a dla sędzió\v 
pokoju, wydał broszurkę p. t. ,,0 celu i 
znaczeniu iatotnem przepisów o zatwiel·dza
niu niektórych aktów notal'yjalnych", jako 
sprostowanie opinij, wyrażonych w rzeczo
nym wyż podręczniku. 

- Wypadki w gubernii. 
Od dnia 27 maja do 7 czerwca byŁo po

żaró IV z podpalenia 9. 

- Trudne p,.lożeuie finansowe ziemian 
Królestwa-jak donosi .Niwa"-ajawnia się bart.tZJ 
wyraźnie w obec.n)"ch pracach Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego. Z powodu nowego prawa o wyda
walliu pożyczek z polwyższoilej takSY, żą(hnia po
życzek n'l.pływają ze w3zystkich stron kr:lja ' .. li. 
licznie, że wszystkie dyrekcyje szczegółowd pl'Z~\lL~
żone są pracą, a dytekcyja główna, mimo powotanh 
d() współpracownictwa fI:c1ców nadkac1encyjnych, za-
1r.c1wi" j est w możuości pOd3ra;J nCI.~~liwemu zada
nit;. 

- Na wyścigach warszawskich 6 koni hr: 
Krasiński ego wygmło 13,200 1'5" 5 koni p, Grabow
skiego- 6,500I's. Kajmnisj wrgl'c.nych, bo tylko 13ó 
rs., otrzymaJ y dwa konie p. Orłowa, Highl:1.ud, trzy
letni koń, wygrał n'ljl.i«cej, bo aż 6,370 rs. 

- 111 Ojcowie 1Ha'>\'ie w3zy:;tkie mielzkania 
letnie q już wynajęte. 

- Kgięgar.!li~ speclyeyjao-komisową 
: nUklall')w,! przy ulicy Ohmie!llej, prowadzoną do
tychczas w W :u';zawie N 8, pod firm'l: r Teodo7 Pa
procki i S·ka", z 11. 1 !lzel'w,c'I. 1'. b, przeniesiono 
oaz zmi:tlly na ulicę Nowy Swiat N 39, do lokalu 
da,r!lieJ zajmowanego przez księgarnię ś. p, Lurh"i
ka Polaka. R'JZ ' zerzając swą komisową dZiatalno.ść, 
firma p. Paprockiego <V tym nowym lokalu, przy 
księgami ,peuyeyjno komisowej i Mkhdowej, otwo
rzyła "Księ::;;trni!! sortymentową~, z~opatrzoną w do
stateczny c1o:>ó .. dziel tak w polskim j3k w obcych 
językach, który st:lle nOlVości:1mi m:npełniać zamie
rza. 

- Buch pociągów drogi żelaznej 
nn stacyi Piotrków od 1 (13) Maja 18.:)5 
rokn. 

- Sprosto·wonie. Większość yililU 
warszawskich, bezzasadnie powołuhc SIę na 
nasz organ, podała wiadomość, jakoby z 
liczby 15 uczniów klasy S-mej gimnazyjGm 
piotrkowskiego, nie mniej i uie więcej, ty 1-
ko jedenastu nie złożyło egzaminu ma.turi
tatis z matematyki, a w skutek tego nie 
otrzymało patentów dojrzałości (*). Po
dajemy zatem do wiado.mości osób interesowa 
nych następujące, nie ulegają.ce wą.tpliwości 
fakta: a).z matematyki nie złożył egzaminu 
dojrzałości jeden tylko, wyraźniejeden uczeń 
klasy S·ej; b) Rada pedagogiczna przyznała 
i wydała patenta 6-ciu wychowańcom, a je
dnemu z tych ostatu~ch przyznano medal 
ztoty; i c) ostateczna decyzyja co do wydania 
7 -go patentu, dotychczas n ie wydanego, za· 
leży od kompetencyi wyższej władzy nau

- W Zawierciu, tamtej sz~ spóŁka 
fabryczna zamierza wybudować kościół ka.- a) w kierunku od w,zrs:awy 

- do Granicy: 
gOd.1 min, 

kowej. 
l\famy nadzieję, że 

które się pospieszyły z 
uzasadnionej poglos.ki, 
stować. 

pisma °warsza wskie, 
opublikowaniem nie
raczą takową spro-

- Za'1,is. S. p. LI~dwik Tyoorowski, b. 
wychowaniee szkół piotrkowskich, a nastę
pnie lekarz wojskowy w Cesarstwie, testa· 
mentem przezeń sporządzonym, a złoionym 
do rąk przyjaciela i kolegi szkolnego, pana 
Lucyfana Borowskiego, inżyniera dr. żel. 
war. Petersb., przekazał sumę 3,500 rs. 
na fund1łsZ stypendyjalny dla. jednego z wy
chowańców szkół piotrkowskich, wyznania 
rzymsko-katolickiego, obieranego przez kom
plet, złożony z dyrektora i llwóch nauczy-

(') W n 25 naszego pisma, zrobiliśmy tylko 
wzmiankę o powtórnym egzaminie, zarządzonym 
skutkiem pogło'Jld ,,jakoby 1l uezniów nie zdało z 

Jl,osli'J.llmatyki" . 

tolicki. Myśl ta tem więcej zasługuje n:.l Kmjerski (2 LIasy) przych. 
uznanie, że naj bliższy kościół leży o kilka " "odchodzi 
wiorst od Zawiercia w miasteczku Kromo- Pospieszny (3 kiasy) przych. 
ł . I" .. odchotlzi OWle. Osobowy (3 klasy) przych. 

- - 1 lk k' " .. udchodzi - JI7 CUtnOW'lcac" pow. O US lm, : b) w kierun!.u od Granicy do 
jak donosi "Warsz. Dniew.", w dniu 18 1 Warszawy: 
z. m. nad ranem, do kancelaryi gminy, I Kuryjerski (21- asy)przych: 
d ł · ł d .. .. t' ,I r. • odchodzI 

?sta SIę z o ZIeJ l mepos rz~zon'y przez , Po~pieszny(3 klasy)przych. 
mkoglO, zabrał skrzynkę, zawIerającą, 211 1 • "odchodzi 
ru bli, należą,cych do kasy pożyczkowo-o- Osobowy (3 klasy) przych. 
szczędnościowej. W pokoju, gdzie znajdo-! • ..• oc1chorlzi 

~ . k k l' d . - '; , c) POC1ąiJ lIuejSCowy (3 klasy) . 
Waia. SIę s. rZY!1 a,. spa I 'YaJ stroze, a. ~ WycLodzl z Piotrkowa I 
pokoJu sąsIedmm pIsarz gmmy. Jestto JUZ Przychoc1zi z Warszawy 
druga kradzież, gdyż 'v roku ubiegłym ' W 

kancelaryi tejże gminy, skradziono 25 ru-
bli. 

12 44 
} popółnocy. 12 50 

9 54 
} przec1 połudn. 10 2 

4 4 
} po południu 4 14 

2 40 ~ po północy 
2 46 
5 40 } po poludnill 
5 48 

12 44 } po południu 
12 54 

li \ ;; I rano 
wieczorem. 

- Buchliwa firma "T. Paprockie-
0'0 i S-ki" wydała świeżo swoim nakładem 
~astępujące dzieła: 

" Wykłady popldarne zasad ftzIJjologii i kY-\ 
g~eny" (z 41 drzeworytami w tekscie) prz ez 
Karola K. :Milla. Jestto możliwie najprzy
stępniejszy~wykład zjawisk fizyjologicznych i 
wiadomości z hygieny i anatomii, z doda
niem rozdziału ,,0 alkoholu, tytuniu i in-

Pana Michata na Piaskach Piaskowskiego 
do Pana Pawła na Krzywiczance Krzywickiego. 

Dużo czusu upłynęło od ostatniego moje
go listu. Cierpienia moralne, fizycz
no i materyj alne niepozwolity wzil}ć pióra. 
do ręki. Z wiosną dopiero wstąpiła jakaś 
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nadzieja, a z nią i siły powróciły. Po u- nę, jakby czegoś kwaśny i ,zawstydzony. 38-my z kolei, ks. Józef Szelewski, od 
skutecznieniu zasiewów jarych i zaoszczę- Pomiędzy wystawcami torfu w rozmai- 1828-1832 r. 
dzeniu kilkunaetu rubli, chętka mnie wzięła tych jego przemianach spotkałem i torf Po 1832-m roku, t. j. po zaplianie szkoły 
wyjrzeć na szerE'zy świat. Głównie do te- wystawiony z ŁódzkieO'o. Na stoliku leżało wojewódzkiej ks. pijarów na. gimnazyjum, 
go przyczyniła się wystawa. rolniczo-prze- kilkanaś~ie woreczków"'z napisami: torf pal- 8-klasowe, Da czele znacznie zmniej szoneC1o 
mysłowa, świetnie się zapowiadahca, a je- uy, nawozowy, sproszkowany, dezinfekcyjny, grona pijarów piotrkowskich spotykamy j~
szcze świetniej reklamowana. Wrażeniami włóknisty, ściłkowy etc. Ta różnorodno.:ić szcze następujących rektorów: ks. Ogrodziń
jakich doznałem w czasie podróży i na nazw zda wab się dawać wskazówkę, jakby skiego, ks. Jacka Rielbiowskiego i ks. M. Tę
wystawie chce się z tobą podzielić kochany w łóuzkiem iiJtniała wielka fabryka parowa, czyńskiego; lecz ci ostatni nie mieli już żad·, 
panie Pawle. Nie sądź jednak, że to bę- przerabiająca torf na te wszystkie sposoby. nego wpływu na bieg spraw szkolnych. 
dzie sprawozdanie. llSpecyjalność" tę po- Tymczasem obaj znamy dobrze łódzkie, ko- Ostatnim pijarem w Piotrkowie (do 1872 r.) 
zOHawiam dziennikom warszawskim, które chany panie Pawle, a nikt z nas nie wi- zamieszkałym był b. Józef Gcjewski. 
dosyć w tej materyi bibuły zasmarowały i dziuł ani sl'yszilł o podobnej fabryce. Wie- Ks. Kotowski Paweł, historyk, cztonek 
jeszcze pewnie zasmarują. my natomiast, że w majątku R. jest zna- Tow. Warsz. Przyjaciół Nauk i naukowego 

'Wystaw sobie, że jakieś fatum ściga mnie czny pokJad torfu, a wfasciciel poszukuje krakowskie!:!'o, urodził się we wsi Gronosta
zawsze; zaledwie dowlokłem się do dworca wspólnika do eksploatacyi tegoż na większ,! je, w ziemi łomiyńiJkiej, 1777 r., uczył się 
kolei, pierwszą. osobę jaką spotkałem był skalę. u pijarów w szkotach łomżyńskich; wstąpił 
sekwestrator. Aż mnie mrowia przeszły, a Od torfu znowu zawróciłem do przemy- I do z!!romadzenia 180u 1'. Odpra;wiwszy no
wieEz przecie, jakiem się z nim naujadał Da sIu i spostrzeg!l.m wielki ścisk przy budce I wicyjat w Drohiczynie, przez 2 lata kształcił 
jesieni. Następuje powitanie i jednocześnie Ochorowicza. Jeden z tłoczących się zapy- się w Łomży, w 1804 r. rozpocząt zawód 
zapytanie: tuje "a co tam jest do widzenia" - a dm- nauczycieliJki w Łowiczu; następnie pei:nił 

- Pan pewno na wystawft? gi go objaśniając, że Ochorowicz odbywa obowiązki nauczycielskje w Rydzynie, Wie-
- A tak-odrzekłem nieco zakłopotany. ł uoświadezenia z wynalezionym przez siebie luniu i Piotrkowie. SwiQcenie kapłariskie 
Siadamy razem i jedziemy. termomikrofonem, woła: otrzymaŁ IV r. 1808, a w 181~ powołany do 
Na następnej 8tucyi siada drugi sekwe- - Chodź sąsiad posluchać: cudowny wy- konwiktu ;varsza.wskiego był 'N nim profe-

strato~, dalej trzeci, czwarty... nalazek powiadam ci! ma wielką przyszłość sorem i preiektem. Jako pracowity nauczy-
- Ojl-pomyślatem-co się to dzieje? Czy szczególniej dla nas, gospodarzy! 'Wystaw ciel i miłujący swoje powołanie zyskał sel"

oni jadą. wystawców sekwestro\vać? ... - za- sobie sąsiad, jest to taki przyrząd, który ca uczniów, wdzięczność rodziców i zado
pytuję kogoś powodowany ciekawościq.. można zawiesić w stajni, w stodole, i z po- wolenie władzy, skutkiem czego w 1816 r. 

Nie martw się przecie, kochany panie Pa- koju np. słuchać, jak złodzieje zmawiają. I obrany został rektorem w Piotrkowie, gUzie 
wje, bo oto "dostaję pocieszają.cą odpowiedź: się, żeby cię okraść. Co więcej kochany są.-, mieszkając przez lat 1;3 zyskał powszechny 
Pon~eważ. prawie każd~ z t:J:ch punów zw.y- s~~dzje: Ocho!-'owicz obiecuj,e tak ~doskona-18zacune~. Dbał! O dobro swych braci był o(~ 
kle Je5t ajentem ubezpIeczającym nasze mle- bc go, aby iHedząc w pokOJU, moma był'o wszystkIch kocnany tak dalece, że młodZI 
nie, więc jedzie do War~zawy na sesyję, w widzieć, co się robi w stodole, na polu, w I pijarowie, kończ~c nauki, upraszali ówcze
celu wynalezienia pewnych ulg dla ubezpie- oborze, słowem - będziemy mogli gospoda- i s nych prowincyjałów, ażeby pod rektorstwem 
czaj~cych się. rowaś z pokoju! Zaprawdę kochany l!ąsie- i Kotowskiego zawód swój rozpocząu m@gli. 

- No!-pomyślalem-chociaż gniotą, to dzie, że tO będzie wielka wygoda. i Pamiętne rzą.dy jego w Piotrkowie zy-
jednak Rtarają się o ulgi dla nas, a i to Tak namawiany, kupiłem bilet i dalej I skuły mu pochwałę zwierzchności, od któ-
coś warte. tłoczyć się za innymi. Rzeczywiście zdu- I rej otrzymał przydomek Recto1' vigilantissi-

Resztę podróży szczęśliwie odbyłem i sta- mie,vaj~cy wynalazek: muzykę, głos, śpiew,' mus. Skutkiem jego starań było "\vyrestau
Dąłem 111\ bruku warszawskim; na drugi słychać doskonale w odległości co najmniej I rowanie zni~zczonego kolegijum i kościoła i 
dzień zas pojechałem tramwajem na plac półmilowej. Opuściwszy budkę, pomyślałem ' podźwignięcie z upadku szkoły piotrkow
wystawy. sobie: Wielki Ochorowiczu, obyś jak naj- ! skiej. W śród licznych swych zatrudnień 

Naprzód zacząłem zwiedzać w:ys~a:vę. 1'01- prędzej swój wynalazek udoskonalił i za- l K~to~ski . pracował i na pol';! naukowe~, 
ną. Nader ona skromna cała: mIeSCl Slę w stojował go do naszych gospodarstw: może I głowDle hIstorycznem, z prac Jego zasługuH 
4 szopach, a oprócz znanych firm z poprzed- Mosiek pachciarz i nicpoń Wojtek mniej ' na uwagę: 
nich wystaw nowych naz\Tisk wystawców nas bęuą kradli! Może ty jeuen niezapo-! 1) "Historyj a powszechna-starożytna od 
wcale nie spotkałem. Po obejrzeniu, pomy- mnisz o ziemi, o biednych jej czarnych mu- i stworzenia świata do bitwy pod Akcyjum. n 

ślałem sobie: i to ma być wszystko co ma rzynach i swoim wynalazkiem przyjdzieziI jej I Warszawa 1818 r. t. I, zaś II i III zostały 
mi dać pojęcie o stanie rolnictwa całego w pomoc. w rękopismie; 2) "Historyja powszechna 
kraju? ... Gdyby tak było-smutne możoaby Tak dumają.c, wzięłem jednego z sąsia-, Schrecka," przekład z niemieckiego, do r. 
wyprowadzić na przyszłość wnioski. Tak dów pod rękę i piechotk:} z powrotem 11812 doprowadzona, vVarszawa i Wilno 
źle jednak uie jest, tylko czasy ciężkie i zawlekliśmy się na, Nowy-Swiat. ! 1813. 3) liTablice chronologiczno-history
potrzeba rachowania się z groszem, wielu Zaledwie weszliśmy na trotuar, idzie ja- czne, n zawierające znaczniej'ize wypadki od 
odstręczyła od w2ięcia udziału w wystawie. kichś dwóch wymokłych zdechlaczków war-' stworzenia świata do r. 1812 po N. Ohr. 
Słowem, wystawa rolna zrobił~ na mnie szawskich, w rurach na głowie, w szkiełkach I Warszawa i Wilno 1814 r. Pisma powyż
"r~żen~e ~jlip~ta wo~ec. gustownych pawi- n~ nosie i ro.zstępuj~c. się prz~d ~ami, W?- i sze. w swoim czasie d.o n.auki histo:yi w 
lonow l klOSkow wznwslOnych przoz prze- łaJ[}: "z dl'oO'l-bo rzme prowmcYJa". Otoż wyzszych klasach z pozytklem były uzywa
mysł. Nic dziwnego, że przemysł w osta- masz! nawet takie komary warszawskie znę- ne. Katowski zmarł w Warszawie 1849 r. 
tnich czasach tak zolbrzymiał. Czuć na nim cają. się Lad tobą. rolniku, a to dlateO'o, Ks. Szelewski Józet~ pisarz religijny, re
opiekę cłową, gdy tymczasem rolnictwo że &łońce wyryło na twej twarzy piętno daktor, profesor' akademii duchownej w War
traktowane jest po macoszemu i pozbawione opalenizny, piętno; godne zazdrości-piętno szawie, urodził się w 1799 r. we wsi Ko
wszelkiej opieki. Przy zwiedzaniu tego 01- życia na swobodzie i sfońcu! O niewdzię- złówce, w lubelskiem. Uczył się w 8zko
brzyma zW'rócit mojQo uwagę drugi maly li- czuicy! wam to urządzamy wystawy, pl.'zy· bch. w qpolu, gdzie i wstąpił do zgroma
liput: przemysł drobny włościański, rozwija- wozimy rubelki, a wy tak nas przyjmuje- dzema pi.l'lrów. Wyższych nauk sl.uchał w 
jący się pod protektoratem hr. Zamojskiego ci e? Smutno mi się zrobiło-rozszedłem się I Warszawie. Po ukończeniu studyjow prze
z Podzamcza i hr. Ostrowskiego z Malu- z są.siadem, z tem mOCllem postanowieniem I znaczony na nauczyciela konwiktu warszaw
szyna. Wiele tam znalazłem rzeczy pra- że jutro wyjedziemy. Jak poshnowiłem, tak ski ego uczył języków polskiego i łacińskie
ktycznych i niedrogich. Są to pierwsze i wykonałem kochany panie Pawle; naza- go, tudzież historyi i geogra.fii, przeniesiony 
dopiero kroki stawiane na tym gruncie, ale ' jutrz świst pary unosił mnie do kochanej do szkoły wojewódzkiej pr~y ulicy D.t ugiej 
wystawione okazy świadczą. o mrówczej i I mojej "'vV ólki. Prawda, że w niej nieraz bie- I do wykładu tychże przedmIOtów, gd~Ie byt 
wytrwałej pracy szanownych protektorów. l da dokuczy, ale człowiek jest wolny, swo- ' prefektem, a IV końcu rektorem w PlOtrko
Hr. Zamojski sam pełnie tu obowiązki kup- i bodoj, nikt nad nim się nie znęca i ża- I wie. Po ro1.-u 1831, gdy pijarów usunięto 
ea i przyjmował liczne obstalunki. Stałem I dnych szyderstw nie słyszy. od kierowania szkołami, sekularyzował się, 
długo i przyglą~a~e~ , się tej manipulacyi.1 Michał Piaskowski. zostL'at kanoniki iedm ?ondorohwym .łęczWyckim i 
W tem nadchodZI Jakiś brat Łata, oprowa- proJ.esOl·em a m emu uc owneJ w arsza-
dz~ny po wystawie przez Goga warszaw- w.ie, proboszczem w Brze~inach i k,all.oni-: 
sklego, służącego za Cicer~na. SZKOŁV' PIOTRKOWSKI~ klem katedralnym lubelskIm. Po smlerCl 

- Widzisz Kaziu, to sam Zamojski przyj- . * ~. Antoniego Hlebowicza objął redakcyj~ cza-
muje obstalunki i zapisuje je do księgi, a I so~isma p. t. "!,amiętnik religijno-m.oralny", 
wszyst~ie teprzedmiotysą wykonywane p~'zcz XXI_ k~ory prow~c1zIł .do r. 1,8?2,. uczymwsz!, .. z 
służbę .Jego folwarczną., pod własną' hrabIego (Dalszy cj~g-patrz Nt 23). m ego skarbec wradomoBcI me ~ylko ~ebglJ: 
dyrekcyją. szkoły nYl}h, ale także odnoszących SIę do hIstoryl 

. Zwierzchnicy, nauczyciele i uczniowie k···· . - Głllpiś Władziu-odpowiada na\ to ba- raJow?J, ~I.an?WICle Z~Ś, szacowny z m~-
sowym głosem brat Łata-to nieprawo'a, że- piotrkowskiej w okresie VII-m. nografil kOSe.lOłow poJSkIM. KB. Szelewskl, 
by Zamojski tak się pospolitował i p 'lrob- W okresie Królestwa Polskiego szkole otrzymawszy emeryturę z katedry profesor-
ków uczył. 'i pijarów piotrkowskich przewodniczyli dwaj skiej, pozostał w Warszawie, nie przestając 
Wysłuchałem tej apostrofy do Władzia; nie- : tylko rektorowie: zajmować. si~ literaturą.. Opró~z mnóstwa 

zbyt nią zbudowany. Gorzki uśmiech pI'zy-1 37-my z kolei, ks. Paweł Kotowski, od r~zpraw .1 srtykul'ó.w po rozmultych czaso-
wad mi do ust i zwróciłem się w inną at,ro-! 1816-1828 l pIsmach I w "Pamlęt:llku" wyda! osobno: 



4 

1) "Rozprawa o religii ks. Cottret," 2) 
"Kazania adwentowe Massiliona, " przekład 
z francuzkiego, 3) "Kazania i homilije na 
niedziele i święta całego roku," z niemiec
kiego, 4) "Kazania na niedziele i święta ca
łego roku do potrzeby i ducha czasu zasto-
80 wane, 11 5) l' Kazania" z najlepszych auto
rów frallcuzklCh, włoskich, niemieckich i an
gielskich wybrane i spolszczone, 6) "Kaza
nia o męce, śmierci i zmartwychwstaniu pa
na naszego Jezusa Chrystusa," 7) "O świę
ceniu niedzieli i sześć nauk" (1832 roku), 
8) "Katechizm rzymsko-katolicki" (1855 r.) 
i 9) "Nauki religijno-moralne przeciwko na
łogowi pijaństwa," z niemieckiego (1862 r.). 

W śród poważnej liczby nau,czycieli szkół 
piotrkowskich w okresie VII-m spotykamy 
nie mało jednostek, które wzorowo pełniły 
swe obowiązki, a nadto odznaczały się grun
townem naukowem wykształceniem. Od r. 
1828 wśród nauczycieli piotrkowskich znaj
dowało się kilku młodych pijarów za3zczy
conych stopniami uniwerqteckimi. 'V tym
że okresie w ogólnej liezbie 42 uczących 
spotykamy 28 osób stanu duchownego i 14: 
nauczJcieli świeckich. Przytaczamy tu al
fabetyczny wykaz nauczycieli od r. 1815-
1832, ułożony na podstawie 11 księgi wizyt" 
i "programatów szkolnych: " 

Kleryk Konst. Berkiewicz (1816-18) u
czył arytmetyki; ks. Aleksy Chm~'elewicz, 
(1816 - 22) uczył łaciny, polskie;ro i hist. 
natur.; ks. Józef Czubaszek (1817 -20)-ma
tematyki; Jan CehulaJ (1825-31)-polskie
go, łaciny, kaligr. i rys.; ks. Antoni Cieśli
cki, magister filozofii (1827 -31)-matema
tyki; ks. O nufry Dąbrowski (1827-31)
polskiego, łaciny; ks. Kajetan Felkier (1825 
-27)-łaciny; ks. Józef Gacki, magister na
uk i sztuk pięknych (1827-31) - historyi, 
pol., bc.; Luuwik Guilmet (1828-30) -
francuzkiego; Wojciech Grnszkowski -śpie
wu i muzyki; Antoni HoroszfJwic: (1827-
30)-polskiego, hiRt., kaligr. i fl·anc.; ks. Hi
polit Janow9ki (1822-25)-hiet., łac., pols.; 
k.:!. Stanisła\v JaslOb~dzki (1827-29)- łao., 
arytm.; ks. Paweł Katowski (1816-28)
hi:!t., geogr., Jac.; Kaszuba (1817 -19)-niem. 
franc.; Antoni Kotschula (1819-22) - nie
mieckiego; ks. Łukasz Kodymowski, magie. 
nauk i sztuk pięk (1830-31)- pol., łacin., 
grec.; ks. Hieronim Kamiiiski (1830) -relig., 
pol., łac., kalig!'.; ks. Erazm Krasuski (1821 
-25)- grel;l., geogr.; ks. Jacek Riełbowsh 
(1820-31)-matemat. i fizyki, od 1828 ja
ko prefekt wykładał naukę religii i moral~ 
ności; ks. Wojciech Klonowski (1820-21)
pol., łac.; ks. Napoleon Łnkas:kiewicz (1829 
-31) matem., kalig., hiet.; Kleryk Erazm 
l J.lodlhlski (1817-19) - pol., kaligr.; Józef 
lłlacittjowski-fl·anc., niem., śpiewu; FI'anci
szek 111acie}owski (1817-17)- polB., rysun; 
ks . Józef 111aliszewslci, prefekt (1827 -29)
łaciny. geop·.; Om et (1817-18)- francuz.; 
Kazimierz Okulicki (1819-23)-rys., kaligr.; 
ks. Hieronim Ogrodziłiski (1829-31)-relig., 
pol., geog., hist. nat.; ks. Ignacy Oborski, 
mag. n. i szt. pięknych (12;30-31)- pols., 
łac., greki; ks. Aleksander Pułaski (1820-
2G)-pol., hiat., geogl·.; ks. Łukasz Troszow
ski, mag. filozofii (18311-31)-nuuk przyr.; 
Mikołaj Pallceram (1829 -31)-niemieckie
go; ks. Edmund PaChllciJlski (1816-20)
~eogl'., arytm.; ks. Bruno Bnrl:iński (1819 -
Z3)-re1igii, pol., bc.; \Vincemy R:ewlIski 
(1823-25)-l'y8., kaligr.; Aleby Sirpi1'l.ski 
(1817 -19)-arytm., pol.; ks. Jozef 5zelew
ski, rektor (18~8-31)-pol., literatury; Jó
zef Tomaszewski (l816-17)-arytm., kaligr.; 
ks. Marceli Th·itman (1817-20) - matem., 
fiz., hist.; Lucyjan Zacz/piski, I;apitan wojsk 
pol. (1823--24)-arytm., kaligr"; ks. Józef 
Zgodzińzki (18~7 -29) -łac., polskiego. 

(d. c. n.) 
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Kilka wspomnień o teatrze repertuaru jego wchodziły rozmaite Bztnki: 
obok utworów dobrych, płaskie faray i tłu-

W naszem mieśoie. ste operetki, jak np. "Dzień i noc", "Bę-
przez L. R. ben'" 11POżycZ mi swej żony" i t. p., które 

dogadzając gustowi znacznej części publi
ozności, były pokilkakrotnie dawane. 

(Dokończenie-patrz N 25). Ogólnym reżyaerem był czas jakiś dobry 
1884 r. w końcu marca, p. Puchniewski, artysta Gloger; od pocz:}tku zaś kwietni~ 

zjechał tu z Łodzi z operetą i dał 30 przed- p. Podwyszyń-ski inteligentny i wytrawny 
stawień, łatwo domyśleć się można, z po- artysta, b. reżyser telltrów poznańskiego 
myślnym skutkiem dla swej kieszeni. Wy- a ostatllio krakowskiego, przyjął na siebi~ 
stawiŁ następujące operetki: "Niewinil!tko w trupie p. Smotryckiego reżyseryję kome
z BeUeville", 11Bettinę 'l, "Córkę pani An- dyi i dramatu, a przy panu Glogerze po
got", 11 'Wesołą wojnę", "Skalbmierzanki", zostało tylko kierownictwo operetą. 
"Halkę", "Piorścień rodzinny", 11Podróż po Prócz wymienionych wyżej sztuk,odegra
\Yarszawie", "Piękną. Helenę", .. Nianię", no: "Bettinę", "Dom otwarty", "Mą.ż pi e
"Króla Indygo", "Ninische", "Dzwony Kor- szczony", 11Chatę za wsią" l-szy raz. (Z 
newilskie" z pierwszym występem Bandl'oW-\ powodu wygórowanych cen na tę sztukę, 
skiego, dobrego tenora opery lwowskiej, na jej powtórne przedstawienie niewiele 
"Awanturę przy ulicy Pi\vnej", "Bursze", osób się zebrało), "Dzwony Kornewilskie", 
" Wiara, miłość i nadzieja" Staszczyka, "Czar- '"Księżnę Martę" (Fedorę) po kilkakroć, 
ną Venu3", "Piękną czarodziejkę", "Sino- Kamienne serca", "Telegrafem", "Panie 
brody", "Halkę" (z Bandrowskim), "Dom Kochanku" J. l. Kmszewskiego, "Kat'pac
otwarty" i pierwszy raz "Gęsi i Gąski" kich górali", "Fałszywe blaski", 7i Wesołą 
Bałuckiego. Wiele z operetek było po kil- dwójkę", "Teodolindę", sporo różnych ope
ka razy przedstawianych. 31 maja p. Pu- ret-nadto "Złote~o cielca", "Dzieciak6w", 
chniewski wyjechał na sezon letni do tea~ "Niewiniątko", "Krew za krew" Alfreda de 
trzyku Belle-vue w Waraza", ie. Saint Paul'a, obrazek dramatyczny z cza-

P. Łukowicz znany w Piotrkowie art y- iiÓW wielkiej rewolucyi francuzkiej i "Zem
tysta dramatyczny, ze swych tu wyatąp~eń : stę za mur graniczny", w której to nigdy 
w wędrownych towarzystwach, był czas Ja- ~ niestarzejącej się komedyi, p. Jan Okoń
kiś w Petersburgu z własnem towarzystwem ! ski tutejszy teraz mieszkaniec, artysta dy
dramatycznem no1skiem, a potem utwvrzy- I rektor zeszły już od roku ze sceny, mimo 
wszy balet, jeździł z nim po róinych mia- j' 79 lat wieku, wystąpit w roli Cześnika z 
stach Rosyi i Kl·Ól. Polskiego. Zjechał na- ogółncru zadowoleniem, a chociaż starość 
reszcie i tutaj, i daJ w dniach 8 i 9 lipca i porobiła szczerby, talent jednak grającego, 
1884 r., dwa przedstawienia oaletu w tea- werwa i zamiłowanie w sztuce, dotą.d się 
trze miejscowym, które dosyć się podobały jeszcze zachow~\ty. 
nielicznym widzom. I Panu Smotryckiemu należ ą się dzięki za 

1884 r. towarzyst wo dmmatyczne z Ka- zaproszenie do tutejszego teatru czeszki 
lisza pnd dyrekcyją pani Otrembowej, prze- Ipanny Maryi Paspis:yldwlZej, która, wracając 
szłe pod kierunek p. Lucyjana Dobrzańskie- . ze swych występów gościnnych w WarBza
~o, dnia ~7 listopada rozpoczęła szereg wie i Lublinie GO Pragi, data się nam 4 
przedstawień komedyjl} Mozera, ,,'Vojna w razy widzieć, 18, 19, 20 i 21 kwietnia r_ 
czasie pokoju", Następnie zostały odegrane . b. 1885: w 1'Oli Teoaol'Y w "Księżnie Mar
"Bracia Rantzau" komedyja, "Karpaccy gó- cie", w "Rozwiedźmy się l1, w "Romanaie 
rule", "Ciurkiewicz czyli Dziurkiewi~z" farsa, ' paryzkim" (Marcelina), i w roli Gabryjeli 
"Aby handel szedł" Galasiewicza, "Jeden I we nFl'ou frou". 
z nas ożenić się musi", "Medor tu", 11 Wła- Jej pierwszy występ w naszym teatrze 
ścieiel kuźnic" Ohneta, bardzo dobra sztu- \I zelektryzował widZÓW-IV Teodorze bowiem 
ka, "Anna de Kerviller" Legouve'go, "Wieł- okazała wielką siłę dl'um atyczn~, jakiej tu 
cy goście" farsa z franc., "Gałganduch", dotąd nigdy nie widziano. \V 7iRozwiedźmy 
11 Podróż po Warszawie", "Ozy trzeba po- I się" zach wycib wszystkic h umiejętnością. 
wiedzieć", 11Małżeń3two przy latarniach". , i pięknością gry, i z każdej z odegranych 
Nie bardzo zasobny repertuar i słabe s iły ' następnie ról wychodziła z tryumfem nie
personelu żeńskiego (ż wyją.tkiem wyróżnia-I zaprzeczonego wielostronnego talentu. Oto
jąCf'j się zdolnościami :::'ułkowskiej), były czenie sceniczne z ma.łym wyjątkiem było 
przyczyną, że towarzystwo to rozbiło się słabe, bo czasu nie miało do należytego 
przed Boże:n Narodzeniem 1884 roku. Dy- wyuczenia się ról, tem mniej mogło 
rektor teatru L. Dobrzański, zdolny i inte- dOE'tl'oić się do bohaterki sceny. 
ligentny artysta, złożywszy swoje kierowui- Jej wzrost, postawa, piękne i wyraziste 
ctwo Wl·ll.Z z kilku lepszymi aktorami pp. oczy i oblicze, glos, ruchy i m imika, w kto
Liedkiem, Halickim, K wiecińskim, Kotow~ rej uwidoczniał sili culy proces psychiczny 
"kim wcielił się do t worzącej się \V Wat'- impono waty, jak koł wiek dały się widzieć 
sza wie, pod dyrekcyją. BoI. Leszczyńskiego i pewne u5terki, np. w gło~ie, potrzebuJą.cym 
trupy, a reszta pozostałych przeszła pod większej modulacyi, w gestach i wzroku 
dyrekcyję p. A. Myszkowskiego i T. No~ wymagających więcej umiarkowania. W ogó
wakowskiej i utworzyła jeszcze słabszą od 1e właściwy artystce kierunek l'ealiiltyczny 
poprzedniej trupę, która nie mając tu wca- gry, dla nieprzywykłych do niego, zdawał 
le powodzenia, zmuszona była opuścić Piotl·- się wychodzić nieco za jaskrawo, do czego 
ków i udała się do Tomaszowa fabryczne- przyczyniała się zapewne mała scena i nie
go, bkoło 20 stycznia 1885 r. W jej miej- wielki miejsco\~.v teatr, z którym artystka 
Ece zjechało tu nowe towarzyst\VO warszaw- nie była oswojoną. 
skie, zorganizowane przez BoI. Leszczyń- Przyjmowano ją gorąco z powszechnym 
skiego, o którem wyżej wzmiankowaliśmy zapałem, nieszflzędzono hu.r·aganu oklasków 
i to od 10 lutego r. b., pod entrepenerem wielolicznych przywotywań: kwiatów i w 
p. Tomaszem Smotryckim, dawało przęd- końcu obdarzono ją. złotą bransoletą. Za 
stawienia przy lepszych siłach, szczególniej każdym występem tej wielce sympatycznej 
operetkowych i przy urozmaiconym reper- artystki, przedstawicielki życzliwego nam 
to arze. narodu, mimo ceu znacznie podwyższonych 

Z aktorów odznaczali się: Pod wyszyński, teatr natłoczony był widzami wszystkich 
Gloger, Dobrzański, Liedtkie, Danielewski, stanów i wyznań. Z jej wyjazdem do Czę
Halicki, Raut, Kwieciński, Spławiszewski, stochowy 23 kwietnia, wyjechała stąd to
Czyszkowski, Czartoryski. Z aktorek: pp. warzyeząca jej trupa p. Smotryckiego, któ
Dobrzycka, bardzo dobra w komedyj ach i ra do nas już nie wróciła. 
dramatach, Chodźko -'Zapolska śpiewaczka, ,\I końcu maja t. r. 1885, p. Texel z ope-
Celińska i Czarli. rą i uperetą przybył do naszego miasta z 

P. Smotrycki nie będąc sam artystą, ale Łod~i i dał 6 przedstawień, przy dobrej 
jako przedsiębiorca, troszczyć się naJwlęcej wys'~awie, starlInnych kostiumach i udatnym 
musiał o swoje interesa.. To też w skład śpie wie, w którym celo wali, tenor Bandrow-
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ski i soprano p. Mioińska. Młodziutka pan
na Te:xel miłym głosem i nabytą. już w 
grze pewną rutyu!! wywarła na publiczność 
przyjemne wrażenie. 

----

TYD ZI EN 
wielkiego mrowia (ślimaka bezskorupnego). Człowiek 
jedząc w tym stosunku, spożywałby na raz udo cie
lęeia. I rudziki, mówi on dalej, celują żarłocznością· 
Zestawiając owady zjedzone w jednym dniu prz~z 
rudzib, wyRtarczyłoby tej masy na utworzeme 
dżdżownika (glisty ziemnej), mającej kilka stóp dłu-

5 

DODATKOWA 

LISTA JEOMETRÓW 
(vide NI 26) 

.--~---------------~------------~ 
N a zakończenie wspomnień o teatrze, u- gości. Człowiek jedząc w tym stosunku, potrzebo

wałby w 2-l godzin kiełbasy mającej 9 calil objęto
wdamy za właśoi we podać niektóre cyfry. ści i 20 stóp dłljgości. Żarłoczność ta wyjaśnia nam 

NAZ'\YISKO i nIIĘ; 

JEm1ETRY. 

Otrzymał upoważ
nienie na przedsta

wienie Dyrekcyi 
Szczegółowej. i daty, z tyoh wspomnień wydobyte. jak uźytecznemi są ptaki drobne w tępieniu owa.- ~ 

Od r. 1828 do połowy roku bieżą.cego dów." Powyższą prawdę wypowiedział nasz rodak -+-----------+---------1 
1885, towarzystw dramatycznych było 36, J. B. R. przed kilku laty, wyjaśnił ją fizyologicznie 

k 'lk i wyprowadził z niej wuioski rolnicze w dziele swo- 1 
niektól'e z nich zjeżdżały tu po l -a razy jem .Hodowla zwierzą:t rolniczych, n wprawdzie uez 2 

Grabski Stanishw . 
Rargowski Ludwik. 
Keller Zdzish w 
Kinns~ow~ki Jan .. 
Kllnicki Antoll i Piotr. 
lIIajewski Felik.,. 
Radziozewski Mak~ymil. 
Sąchocki Jan . . . . . 
Stelmasiewicz i\Jieczysbw 
Witkowski Anul'zt'j . 

w Kielcach. 
w Płocku. 

W różnyoh czasach, i tal.:: Stobiń.3ki Feliks dowcipnych porównań ptaków z ludź mi, ale umiejęt- 3 
był tu w lataoh 1837, 1839, 1846 i 1848; niej i gruutowniej, chociaz z własnych dostrzeże!l. 4 

w 'Yarszawie. 
w KLelcach. 

Jan Okoński w lataoh około 1850, w HH36, - Tepienienie chrabąszczy. Pewien ~ 
i 1867; Ratajewicz Palleł w 1867, 1868, rolnik francuzki znalazł prosty sposób tępienia ró- 7 

w 'Yarsza'l'l'ie. 
w Siedlcach. 
w V\Tarszawie. 
w 'Yarszawie. 
w Warszawi". 
w Warszawie. 

18"") 87'.> . 18""4 T A 1867 żnych owadów w swoim ogrodzie. Umieszcza w nim 
/l;" l v l i; rapszo nastazy W 'przed zmrokiem beczkę, której wnętrze je~t dobrze ~ 

1871, 1874, 1877 dwa razy, 1878, a w po- slllołą pomazane i stawia 'v niej nocną: lampę,. I?wa-, 1
10 łączeniu z Kremskim 1883 i 1884; Oar- dy, szczególnie; chrabąszcze ciągną do tego S'i'I'mtła 

mantrant Aleksander w 1869 i 1870; Te- krążą naokoło niego i dotykają nogami i U1r.ceda~- ;......:., __________ ~ _______ _ 
xel Józef w 187:3, 1874, 1876, 1878, 1879 kami osmolonycD. ścian, przez co padają. i stają się 

nierdolne do ucieczki. Na dl'llgi dzień ów Fraucnz 
i 1885; Krauze Mieczysław był tu 2 razy zbiera 100 do 120 kwart chrabąszczy. Skut~ielll te-
w 1875 r.; Grabiński Julian, w 1875, 1876 go są nie tylko liście na drzelvach jego ogrocln mniej 
i 1879; PuohnielVski Józef 1878, 1881, 1884; uszkodzone, ale i pędl'aków nierównie mniej nbzczy 

D E 'l 1881' 1882 K k' B jego truskawki i warzywa. Chrabąszcze te są nie-
eryng mI w 1 ; rems l 0- zdatne na karmę dla cll'obiu, ale służą ogrodnikowi 

lesław w 18~1, 188:3 i 1884:. na nllwóz. 
Od r. 1828 do obecnej chwili tj. do czer

wca 1885 r. mieliśmy teatr w przeciągu 57 
lat, 64 razy_ ROZMAITOŚCI. 

- Z \\')'stawy 'l'owarzystwa Zachęty 
Sztuk P.i.ęlo:nych oprócz nabytych przez Komi
tet na pierwszym tegorocznym zakupie kilkudziesię
ciu obraz6w, do rozlosowania pomiędzy Członków 
Towarzystwa, o czem w swoim czasie podaliśllly wi::.
domoś.!, sJlrzedane zostały w ciągu ubiegłych miesię
ey osobom prpl'atnym następujące obrazy: Fr. ",,'a
stkowskiego: Powi~le p. Rudolfowi Okrętowi. Fr. 
Koetl'zewskiego, Stary idealista -p. Franciszkowi 
Wereszcz:Jka. Anny Bilińskiej. Głowa Kobiety - p. 
Artul'o'i\"i Bardzkiemu. T. Zaleskiego: Do Złotego Po
toku- p. Angu3towi Rephanowi. Zofii Stankiewi-". porządku chronologicznym od 1828.1'. 

byli tu następni dyrektorowie: - 1828 Mlł
kowski Julian; 1835 Raszowski Wincenty; 
1837 Stobiński Feliks, 1838 Popiołek Hi
polit; 1842 Heoker Ludwik; 1850. Okońs~i 
Jan; po 1850 r.: Kłyszyńska LudwIka, PfCll
fel' Juljusz; 1867 Rataiewicz Paweł; 1867 
Trapszo Anastazy; 1868 Raszowski Antoni 
(syn Wincentego); 1869 Currnantrant Alek
sander; 1869 Ortyński Luoyjan; .1870 Feli
ksiewicz; 1870 Łobojko Konstanty; 1872 
Sulikowski Konstanty; 1872 Caroselli z ope
rą włoską; 1870 Gaweoki Józef; 1873 Te
xel Józef; 1875 Krauze Mieozysław; 1875 
Grabiński Julian; 1876 Choromański Apol
lon (Lubioz); 1878 Doroszyński Karol; 1878 
Orotti z operl} włoską; lt)78 Puchniewski 
J6zef; 1879 Grabiński z Ę:rzyszkowskim; 
1880 Iuziakowski z Wernerem; 1880 Spie
wakowski z trupą żydowską; 1880 Krotkie 
}i'eliks z Morozowiczern Rufinem; 1881 De. 
ryng Emil z uczniami szkoły dramatycznej; 
1881 Kremski Bolesław; 1881 Górski z Szym
borskim; 1884 Łukowioz z baletem; 1884 
Dobrzański Lucyjan; 1885 A. Myszkowski 
i T. Nowakowska; 1885 Smotryoki Tomasz. 

czo'w'neJ: O\ycz31'ka ]l. AleksandroWI Mankowskiemu 
J. EL mont1a, Szyl ,lvrach - p. ',l. Łubieńskiemu. 

- Lekarstwo na (lyfterytys. Akalle:nija J lIljusza KOSSlIk1: Sobieski na Kalenbergll - p. Ar
nauk w Paryżu ogłasza od l'. 1879 nagrodę (25,000 fr. ) turowi B~l'clzi:ielll!l. Hel'mandera: Przy kominku p_ 
Zl środek nil'zawoclny przeciw dyfterytysuwi, lecz Koziow~kiemu. Julju.za Kossaka.: Perszerony _ p. 
napróżno. Zgłaszało się już 242 08ób, nil<t jednak uie Kozrowakiemn. \'1ł. Losia.: Zamieć - p. Koz}"IT. kie
otrzymał nagroliy. mu. J.urpna Glł:bockie6'o : Ecce homo- p. Józefowi 

NOTATKI POPUlARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

- Wyniszczeuie owadów ua roślinach. 
W tym celu podobno z bardzo dobrym skutkiem 
może być użyty odwar wodny z pomidorowych liści, 
który zabija gąsieuice, pchły r.iemne i inne zwierzę· 
ce szkodniki, a na rosIinność nie wywiera szkodli· 
wego wpływu. Zapacb odwaru pomidoro'l'l'ego przez 
czas dłngi odótl'ęcza 01Tady od siadania na polanych 

- Osobliwy legat. Jeden z na.jznakomitszrclJ I Zieliń~ki~mu. Jana ~rc.ima Go~gota - ~8. Zygm: 
złodziejÓW paryskich, p. Begis, odebrał sobie zycie. I ChełmIC~ltlmn: Al. i:i.w.l~sz~w5kieąo •. Capn p. hr. 
l:lalllobóica pozostawił testtment, W którylll cale :; ;\,0, I Pl'zezl.lzH'ckle). Hljl. Llplllsklego; bZllIlguS - p. St. 
je mIenie, sumę 150,000 frauków wyl10 .lzącą, ieguje ... I Rot1Y:l1lt1o\vi. Fr. Kostl'zew8kiego; Przerwana schadz
szefowi policyi paryskiej, p. POllbell~. Trzeba mi ~61 ka .- p. A. Tołacz;1ll0Wi.. J. Szel'1uentorrsk~ego; 
szcze~cie!... Krajobraz P. Pel ag .. h.Ol'llbklemu. J. Brodowskiego; 

• r • - -' • O' . , • FIlrazowonie - p. Pelag. KOl'llłilkiemu. P. lIIerwarta 
-: l'rz~s.H>Ula: .zlemi lIa~~l ,,~ał .. 0\111e pl ~e . 'Paryżanka _ c1. Pehg. Kornl~kiemu Al. SehOllIJ)Je

~o~nad3.,. n~ l. ok przyszły, I~c~ony tla nC.U.~~l. ~~Iaull< ;" I go; ::llmła Sowa p. Pc1agjllszowi Kontlskiemu. Na
kto~y w~ Ploloko,:ał kata.tIofy ameq kaIllskle z, . , dziei Pane; W iLlok '\Vellecyi p. Kal'Uickic'. Al. Le-
18? -~o I wulkan;c;ne wybu~hy ~a :U'~lJlr;)lag!! ~n- I ssel'ai Cnó'i\"ka _ p. D,lr. Lesanr. Al. Lessera-Obro
d?,Js~lm z ~'oku 1~;:;.3-~0. ~~?leszaJIUY Się em Jec rOI na Trębowli i Znalezienie zwlQk Walllly (azkice) p._ 
lile, ze na \1 et u ez~ lII ~lę Ol,) 1.1. . .. Illel'tzbacholvej. Al. Lessem-Córka Cyda p. Bal'. Sto 

- Pocho(lzenle szlachty rosYJsluej. ; Lesser. nI. Lessen: Dwóch tyrolczyków i tfl'olka
Z 75.1 rodzin arystokratycznych 197 pochodzi z I p. J. Dar. Lessel'. 
'Yielkorosyi i lIIałorosy!. W .t~j liczbie co do 28 fa: I Ogółem w l'iągn piel'wdzego połrocza r. u. nabyto 
milij niema pewnych wludoUlosCl, 109 rodzm z PolskI, z Wystawy Towarzvstwa dzieł sztuki 61 za summe 
125 ze szlachty hlb książąt litewskich, 136 z ordy rllbli 9014. . • 
tatarskiej i Krymu, 98 z Prus i Niemiec i t. d. 1 ____________________ _ 

- Iiosztowny globus. Pe'l'l'ien poclróżnik, - Ii.om~tet '.l'ow:uzystwa, ~achęty 
anglik Arnold, który świeżo Z Persyi p~wl'ócił, opo- Sz~nk pl(~.knych w ;~r?lestwle Pol
wiada dziwy o globusie, spol'ządzonym swieżo przez s~nem poda~e. do madomosCl. IZ w po.cz~t CzłoI7-
szacha K8ssr·Elldina. GlobUlS ów cały jest w,sadzany kow RzeczyW1s.ych Towarzystwa przYJęcI 7,ostalI: 
drogiemi kamieniami w ten sposób, iz morza pokry- Ks. J?zef Bęca:ski, .Ks. Kanonik Aloizy Gerlac~, K~ . 
te szmaragdami, lącl Afryki jako IJołudniowego kra- FranCIszek ~USIII, h.s. Aleksander J~drychowskl. pp. 
jl1 rubinami, Ameryki brylantami, lndyj ametystami, Atanazy PUClata, .T~od?r Kaszows~l, M~ks, PJ'els~, 
Francyi szafirami i t. d. Globus pilnie przez straż Aleksander Ludwlklewlcz, Jgnacy Su~zynskl, StallI
monarsza stt·zeżony. przedstaw'ia wartość sporego sław Stasiakowski, Henryk Danis:lewski. 
państewka. ' Przyjąć raczyli ouowiązki Członków Koresponden-

Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 

Za miesiąc Czerwiec 1885 1'. 

a) Stan powietrza i obłoków. 

tów Tcwarzystwa pp. Władysław Dębski w War
szawie, lqdor Piłczowski w Lipniaku. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

nim roślinach i zmusza do trzymania się w przy- 1) Średuia temperatura z miesiąca + 14,5° R. Naj-
zwoitej odległości. wyż~za z doby + 20,70, najniższa z doby + 7,70; 

- W dniu 20 września (2 paźdz. w tutejszym są
dzie zjazdowym na sprzedaż nieruClhom9ści w m. To
maszowie p·tu Brzezińskiego przy ul. Sw. Antoniego 
pod Ni 460, od sUUly 120,000 1'8. 

- 25 czerw. (7 lipca) na rynku m. Ra'l'l'y, na sprze
daż: 1) 200 krów od sUuly 568 rs. 7 kop., 2) na sprze
daż 10 krów od 300 1'8. i pO<VOZll ou sumy 150 1'5 • 

- Tegoż dnia w osadzie Pławno, na sprzedaż 5 
sztuk bydła, a takze pszelllcy, żyta, OWda i jęczmie
nia na pniu od sumy 215 1'8. 

- Najmniejsze bydło europejskie. najwyższa'· z dnia + 270, naj niższa z nocy + 30. 
.Bretończycy szczycili się w roku, jeżeli się nie mylę Czas najchłodniejszy lO-ty H-tYi upały w ko ńcu 
1856, że ich bydło dostawione na wystawę po~sze- miesiaca. 
chną w Paryżu celowało zarÓwno karłowatością 2) Barometr 748,5 mm., pomiędzy 745 i 753; znacz-
swoją, jak stosunkowo wielką mlecznością· Otóż te- nych wahań uie zaznaczouo. 
go pierwszeństwa zaprzeczają Bretończykom. Pl'ofe- 3) Wilgoć 69,7 stosunkowego nasycenia, pomiędzy 
8?r Freita~ z Hall.e ~6~i, iż dotąd .b,rdło no.r,:ez- 30-100; stany kra.ńcowe tylko wyjątkowo. 
kle uchodZiło za nllJmmeJsze. 'V podrozy swoJeJ po 4) 'Wiatr zachodni i odmiany 13 1'., połndn. lO raz., 
Czarnogórzu przekonał się jednak, że bydło CzaTno- wschodni 7 r., półn. 3 razy. 
gó~ców jcst mniejs~e od norwezkiego, bo wy~oko~ć I 5) Dni jasnych 10, w czę~ci jasnych 16, deszcz 141'., 
kro w dorosłych me wynosI metra, a długosć me grzmoty i błysk. 7 razy. 
przechodzi 140 centymetrów. Do wyjątków wielkich , 6) Ozon. Średnia z doby 0,9, Z dnia 0,6, z nocy 
należą tam krowy mające 120 centymetrów wyso- 1,2. Natężenie mocIle 1 raz, ired/de 3 r., nie zabarwia
kości. Professol' Frtljtag uwaza to bydło za potom- l' ły sie ozonoskopy podczas dni 15 i nocy 2. 
ków bydła pierwotnego, po łacinie "bos primigenus." . 
Zaszczyt bardzo wątpliwy dla kultury słowiańsliiej , b) Stan zdrowotny. 
.a w szczególe czarnogórskiej. Z własnego do.iWiad-1 Odra w silnem rozszerzeniu w ciągu dalszym; ku 
czenia przed 36 laty wiem, że mleczność tego bydła koilcowi mi~sią:ca poczeła slabnąć-najprawdopodob
jest bardzo mała. Karłowatość jego nie zl'l'l'acała niej skutkiem juź braku materyjalu; przebieg jej je
wówczas mojej uwagi, bo z wyjątkiem nizkiej cywi- dnakże, przy wielkiej ilości chorych osobników, był 
lizacyi Czarnogórców, uosyć wysokich ich gór i do- , pomyślny. Zejścia śmiertelne bo.ruzo nieliczne. Ku 
brego wzrostu ludzi, zdawało mi się, że zacząwszy ' końcowi miesiąca, jednocześnie z nastąpieniem npa
od wielkości ich kraju, a kończąc na roślinności pa- łów, poczęła występownć biegunka i zaburzenia ga
stewnej wszystko u nich l~arlowate. I stryczn.e. Widziana była. ospa wietrzna, ~ka~latyna 

- Żarłoczność Jllałych ptak6w. Jeden ~spólmc z odrą (rzadko) I skarlatyna oddZielnIe (wy-
z. przyrodników ni~n:ieckic~ opo,;iad.a ~ PO.dziWie-, Jątkowo). A. S. 
mem w hanowerskIej gazeCie rolmczeJ, Jak zartocz-
nemi są małe ptaki. nDrozd, mówi on, zjada naraz 

- 24 czerw. (6 lipca) w magistraeie m. Łodzi na 
dostawę mebli dla bió. sQrJziów pokoju I i II uczą'lt
ku od su my 529 rs. 

- 9 (21) lipca w Illagistracie Ul. Petrokowa, na. 
reparaeyję szopy ogniowej, od sumy 153 1'8. 8-l kop. 
(in minus). 

- 3 (15) wrLeś. w kance!. hypotecznej m. Łodzi, 
na sprzedaż lIierllchoU10~ci w Ul. Lodzi przy ulicy 
Petrokowskiej pod J\9 520 od SUIUI' 63,000 rs. 

- 4 (16) wrzes. tamze na sprzedaż nieruchomości 
w m. Łodzi przy ul. Dzielnej pod ~ 1355, od silmy 
28,500 rs . 

- 2 (14) wrześ. tamte, na sprzedaż nieruchomości 
w m. Łodzi przy ulicy l!'rancinkańskiej pou:v, 67, 
od Silmy 7,500 rs. 

- 15 (27) lipca w urzędzie gub. petrokowskim, na 
dostawę dla więzienia pctrokowskicgC) płótna na u
branie i bieli znę. 

- 24 czerw. (6 liJlca) we wsi Wola·WiQzowa, na. 
sprzedaz mebli, 903 tomów ksiąi.ek w róźnych języ
kach, od snmy 306 1'8. 90 kop. 

- 9 (21) sierpnia w. kancelaryi ltypot. m. Łodzi, 
na sprzedllz nieruchomości w m. Łodzi, prz y ulicy 
Targowej, pod ~ 308 od sumy 555 O ra. 
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o G- Ł o s 
~,~iii?ii:~~·~~~~. ":. 
~., -.:&-;;-:.,'W'.:.~~'W'''v ",;. ,:,';-~~~('~~~~~~~~~-:""i1"'-.:&~: 
~ JY.tAG.A.ZYN ., 
~ UJ B ~ <G RÓW II B ~ B I .(ll B ::.: 
~ KORNELEGO WILCZyG'ŃSKIEGO :.' 
~ u, ~,Pet'ł'okowie" 
~ istniejący 0(1 kilku lat w Rynku, obecnie l)owię
;:ęJ kszolJy dIn wygody Szanow. Publiczności i l)rze
~ niesiony od 1 lipca rb. (ło (łomu "-.go Zaleskiego .:.: 
~ l)rzy ulicy "Petersburskiej." .... 

I.···: Zaopatrzony został W naj świeższe materyjały tak kra- ~. 
"': jowe jak i zagraniczne, oraz w znaczny zapas gotowych :: .. , 
:.~J ubiorów męzkich po cenach najprzystępniejszrch. (7-1) •.• :' 
•• ;~~'O :'1) ~'O t.'~ t.'';. r.;o;.J.'?;\~~~.?~w~"-ffi:\ r.r:?-,./i;.;,~~~ t.'-'~ f.'~ 

,~W\:m-'~~~'~l:,~'~~~~~ .~@ ,i.:;; ~~~~{~~ 

Ja SPORNY INŻENIER 
WarszawsKie Przeosi~oierstwo Asfaltowe i faDr~Ka TeKtur 

p o I e c a: 
A.sfalt (mastic) tekturę i lak asfaltowy, smołę 

oczyszczon!! bitum i gudron, oraz wykonywa roboty asfal
towe i dekarskie, po cenach nader umiarkowanych. 

z E 

~ajpię~niejsza Warszawianka 
najnowsza. powieść 

MABEL COLI NS 

I A. 
, , 
+ Mam honor zawiadomić Sza- • 

nown/); Publiczność, iż zna-I 
ny ~kład mój Materyjałów Pi-
śmiennych, farb, obić papiero~ 
wyeh i t. p. istniejący od lat 

w tłomaczeniu polskiem drukować się trzydziestu kilku, w tym rokll 
będzie w przyszły Ul kwartale przy zaopatrzony został w wielki 

wybór obić I)apiel'owych + 
JB te ze Eto,lzEełlRym z fabryk krajowyct. i zagrani-t\\ł.łr\H ł' , U lf I H I cznyeh, jak również infiandzkich, 

JrJ zwyczajnych, kolorowych, zło-
w dodatku powieściowym (format ksi/);ż- conytlh z barwą wełnianą: i la.-
kowy) niezależnie od fdijetonn, w któ- • kierowanych. Ceuu, od 12 k. + 
rym drukuje się jak obecnie obrazek za rolkę. Przytem nadmie
wiejski Elizy Orzeszkowej p. t. "Ta- I niam, iż w tymże składzie za.w~ 
dellsz". sze dostać można celuentu 

Cena .Km·yjera Codzieanego" w • p'lrtladzkiego i gil)!!JIU śWie-. 
Warszawie, mies. kop. 50, kwart. rs. 1 Żtlgo w wszelkich gatunkach, 
kOl). 50 - M prowincyi i Cesarstwie, I oraz wszelkiich kSi~żek w 
mies. kop. 75, kwart. rB .. 2 kop. 25.. zakres gospoda stwa wchoizą:-

prenumera.torzy ~KurYJera COdzlen-1 eych z własnej Drukarni. 
nego· nabywać mogą Encyklope- F B ~ h t k' 
dyj~ PoU'szechn~ po kop. 60 za • . e.ł~ . a OWS I 
tom,-z przesyłk~ pocztową ~op. 85 - rynek MarYJans!~1 w do~u >yła-
oraz Stal'ożytu~ Polskę Balin-I + snym, obuk apteki W. Kilc_klego * 
ski ego i Lipiliskiego z uzupełnieniem T. w ,PetrokowIe." (0-2) 
K. :\IartJllowsl~iego, w clwie kop. 50 za ' li fi n Mm W. 
zeszyt, z przesyłką kop. 65. ! ______________ _ 

~:.::. A(:"; Feliks tuniewski 
+ Przy istniejąc}Ul od lat 15-tu + I' JEQ)IETRA PRZY~rĘGŁY 

Oprócz zwyczajnych tektur do krycia daclJ Ó I"", w różnych ga
tunkach, Przedsi ębierstwo produkuje tektury francłlzkie 
nie wymagające lakowania, httle izolacyjne (isolir-platy) i 
wszelkie materyja!y potrzebne do kI-yc.ia dachów, jako to: li
stwy tr6jkątne, })aski, gwoździe i t. p • 

... Zamówienia przyjmują się w kant.orze Przedsiębierstwa 
nlica Erywaliska (})iac Zielony) Nr. S. 

i Fr. 2-9) 

I 
składzie farb i mat ery jałów I . . KLA.Sy II-IJJ. . 

piśmiennych zawlad3Ilua osoby lntcres.o,?,ane, ze po-

I + S 'L01łO\U RUBIN • ;~=~j~~~~ :~~~~fe ~~y~~;~c~·~i.~~!t~~: 
tł ił l l 11 Jakoto: l)OlUlRry I khtsyfikacYJe 

.... L L • d6br, I)odziały kolonijalne i 
"f w "Petrokowie" pło(lozmiellne tychże, ul"zadza-

~~~~~~!~~~~~ skład obić papierowych troków," u1.lIIoskiewska dom (~~2t) 
OT\YORZO~Y ZOSTA.Ł ,nie lasów, etc. etc. Adres: "Pe-

W NOWE P "PIEROSV ~ w wie!l,im wyborze i po cenach IW? 

~ ... '\.. ~ ~ nader umiarkowanych. Nadmie-
nia się· iż w tymże składzie. SKŁAD Wt'GLI 
zawsze do~tać można cemen- ~ 

~ • 
tu por,landzkiego, gipsu we + 

I wszel!iieh gatunl:Mh, Ol'aZ WłO rl Zl'illl'erZa Sapl:ńskl:on. O , ' I wszelkich książek, w I U IJ~ 

J ~
- zakres guspodarstwa wchodzą-

; cych. Ul. Pctrowska, dom Li-
• bermana. naprzeciw Goldstejna. + 

~ 
...... _.. ....,,-

~ ' BRACI POlAKIEWICZ I Wrn. gubernijaluem petl:::~ie przy 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym ga
tunku z dostawą: do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 24,0 (l. 
kop 85,-(rozsyła się w koszach 
1/2korcowych wagi 130 (l.) Na mia
r!l w Skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na ca~e wagony z dosta
wą przed drwalni~, po cenach od· 
powiednich do cen kopaluianych. 

I 100 sztuk 60 kop., 10 sztuk 6 kop., 5 sztuk 3 kop. I ulicy )Io~kiewski~j pod i\2 .535, jest do 
(R. i Fr. N 5293) (6-6) ~ spl'zedaUla w kazdym czasie 

~~=~i~~~~ D O JI 
Z A K L A D Y MECHANICZNE 

W ęgiel kowalski korzec po k. 70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko Skład). Drzewny węgIel 
kurzony korzez 1'S. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą iloŚś. Z.wózki 
węgla obcego dopełnia po rs. 5 za 
furmankę od wagonu. 

obecnie pod firmą 

Bormann Szwede 
& Temler 

W Warszawie Srebrna :\; 14, 
I}oleca.j~ się do kompletnych 
lIrzadzeń lub IU'zebudowań: 
BRo'WARÓ,V, GORZELNI 

i DYSTYLARNI. 
Przeszło 100 gorzelni ul'Zą:dzila powyższa 

firma w cią:gu 10 ostatni lat. 
Plany, katalogi ilustrowane 
maszyn wysyłamy na ż~danie. 

drewniany, otynkowany, Składający się 
z 7·iu pokoi, dwó;:h kuchni, 5·ciu piw
nic, oddzielnego domku, stajui, wozo
wni, komórek, szopy i studni, a nadto 

j ogrodu owocowego. Tamże jest'do SIJrze-j 
dania parę szpakowatych klaczy, dwie 
bryczki i inne sprzęty gospodarskie. 
Wiadomość n właściciela M, SJubowskie· 
go, lub w księgarni W-go Jędrzeje
wicza 

Petl'OkÓw, d. 20 czerwca (2 lipca) 1885 r. 

Marcelli Slubowski. 
(2-1). 

Sklep galanteryjny 

Zamówienia wsz~lkie należy 1'0, 

bić w składzie z góry opłacaj'!c. 

(13-12) 
-

DO WYNAJĘCIA 
Karety, Powozy, Bryki na 

resorach i Jionie. 
Zamawiać można w składzie w~gla 
"'łod. Snpińskiego, na. rogu 
alei AleksandrYjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tego z, w domu W-go Gołem
bowskiego, ulica "Petersburska" wprost 
Poczty. Karety i powozy na wesela, 

N3jnowsze aparaty działające bez przerwy 
z regulatorem do pary systemu Bor. 

manna. 
(R. i Fr. 13,339) (26-15) przy 

:p::~:;y:ie:7:s~:~-tn~~o:e c~~:~~~:j~~·m-:m:!::~g-a~:;:~~y~~:~~· :l~~T~~Wii'~DiiO~R~T-iiRii~~-Tiii~i!i'-iKiiRii[i ° niiKiiO~-~W~fiiii~1!1 
k . . M R . "I chrzty, pogrzeby. Na spacery-wynaj-
Slęgarm ". aWlcz mują się na godziny. Na balach publi-

przeto zawiadamiam Sztmowną Pu- r [I [U 
bliczllOŚć, że magazyn ten, jak dotąd, 
tak i obecnie istnieje, ponieważ był czy· 
sto moją włamością i żadnej wsp6ł. 
ki nie miałam z panną Maryją, Gem 
bicką. "r tych dniach przyjedzie z War· 
sza.wy osoba kompletnie uzdolniona do 
kroju a magazyn mój i nadal w tych sa
mych warunkach b~dzie prowadzony
~ czem si~ poleca zawsze łaSkawej Pu· 
bliczności JA.CElł'SK,l. (2-2). 

z fotografij 
NA. TURALł .. "EJ WmI ... K OŚCI 

wykonywa, specyjalnie w tym 
kierunku wykształcona, pani M.G. 
po cenie rs. 10 od sztuki. Adres 
bliższy w Redakcyi lub w miej
scowych księgarniach. (10-3) 

W Petrokowie czuych I}ft, kursa. (13-12) 

poleca pamięci Sz. Publiczności znaczny 

wybór: rękawiczel:, lasek, parasolek, I~ lakl'ery l" Farby 
kapeluszy damskich ubranych i nieubra· c: 
nych, kapeluszy męzkich, skład bie· ~ polecają Zakłady 
Iizny gotowej, perfum, pudru, wody li- I ł Ch' 
ljowej, mydeł i wogóle wszelkich przed- l;;; Przemrs OWO- emwzne 'f,. 
miotów do galanteryi nalezących. Spro. ,:..~łIt!, i'anhi~tt.,t ł !It, HthnhM.2.

1 

wadza także na zamówienie w przecii}' - Jr '''Inn', ~ lI' Rltilllllj 
gn naj dalej tygodnia z Warszawy wszel~ \>i WAR:;CHAU 
ki ż/);dany towar. Przyjmuje się równiez ~",Elektoralna 33.-" I 
zamowienia na wyroby pończos&nicze. Cenniki franco i gratis. 

Ceny stałe i nizkie. __ ~(3=:3)~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Redaktor i wydawca. Mirosław Dobrzański. 

;U;OBBOJleBO 11.eu3YpolO. W drukarni E. Pańli!kiego 'v Petrokowie. 
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gdyby nawet dziś uszedł całl), jutrzejsza walka w cie
niach nocy, będzie walką morderczą, pełną zasadzek 
zdradzieckich, które ciemność nocy straszniejszemi 
tylko czyni, 

O tak! Zaiste, Dian!l miała się czego obawiać!.., 
To też gdy przeszła do swego pokoju, czoło jej nie 
rozpogodziło się jeszcze, stała chwilę z pochyloną gło
wą, nareszcie rzuciła się na. fotel, a ujmując skroń 
w obie ręce, cisnęła ją, jJ.k gdyby tym sposobem 
uciszyć chciała burzę rozlicznych a sprzecznych my
śli, które szalały pod jej czaszką. Wkrótce wstała 
znów i gorączkowo zaczęła chodzić wzdłuż i wszerz 
pokoju. 

Musiała czuwać długo, bo Jerzy .Murray z okien 
swego pokoju widzi3.1 do późnej nocy cień wysmu
kłej kibici Diany, przesuwający się na jasno oświetlo
nem tle jej pokoiku. 

Nakoniec znużona rzuciła się na lóżko. Nier'u
choma, z oczyn: .. a wlepiun€mi w pl'zestrzeIl, starała 
się zebrać myśli, zbad~ć uczul.lia własne i pogodzić 
je .ze sobą, Zkąd puchodził j~j niepokój? Czy:!: istotn ie 
drżała tylko o Ojca i Henryka, o te dwie ukochane 
istoty, które wskutek szlachetnego porywu były dziś 
narażone na tak straszne niebezpieczeństwo? Musiała 
przyznać, że nie o nich tylko myślata, że nietylko 
dla nich biło jej serce, nietylko obawa ° ich życie 
ścinała lodem krew w jej :!:yłachl Inny jeszcze obraz 
stal jej przed oczyma. inne jeszcze imię cisnęło się jej na 
usta .. , Imię i obl'llz Jerzego Murray!. .. Myśląc o ojcu 
i. narzeczonym, myślała także i o nim! o niego dl'żała.l.., 

Czyż mogło tak być w istocie? Czyż już tak 
wielkie miejsce zajmował on IV jej sercu? Czyż to 
było możebne? .. 

Przecież go kochałl1 dawniej! Kochnła go i nie
raz marzyła o nim. A czy dziś jest pewna, że go nie 
kocha? 
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dowany niespodziewanym napadem. Ażeby popłoch 
ten był istotnie struszny, potrzebujemy waszej pomo
cy! W chwili ataku mu~icie być. gotowi do pomocy, 
w chwili, gdy konfederaci posłyszą piet'wsze strzały, 
zbiorą się na ulicach, by się uformować w szeregi i 
odebl'uć rozkazy dowódców, Z tej właśnie chwili sko
rZyl5tać potrzeba. Z bagnetem i fuzyją w ręku rzućcie 
się na nich. Obskoczeni z zewnątrz, napadnięci z we
wnątrz, nieprzyjaciele stracą głowy, nie będą wiedzieli 
zkątl głównie grozi niebezpieczellstwo i muszą pójść 
w rozsypkę! Oto plan działania, Powiedziałem wobo
zie, że smiało na was liczyć można. 

- I nie omyliłeś się Campbellu! ... Ale ° której 
ma być dokonany atak? 

- O godzinie pierwszej IV nocy. 
- DO\)I'ze, będziemy gotowi. 
- Otóż panowie, dziś musicie uprzedzić przyja-

ciół i jutro r:mo każdy już wiedzieć IJowinien, co go 
czeka w nOlly .• Jutro wieczoJ'clIl niech uroń zostanie 
wydobyta i Oll.Jana whtS0iciclolI1. Pamiętajcie, że ostro
żuosci tu nigdy za wiele. Później wieczorem przyj
dziecie tu po · hl'oń, a siostra otworzy wam furtkę od 
ogrodu. Haz jeszcze powtarzam: ostrożności nigdy za
wiele, wszystko zależy od pl'zezl)rności waszej i zu
pełnej tajemuicy! Jeżeli zachowul.lie się ściśle wedłu.,. 
moich wsb.zówek, za. powodzenie ręczę. Nieprzyjaciel 
.nie przypuszcza niebezpieczcń3twa, mUilimy też zwy
mężyć:". 

- I zwyciężymy! - zawołali towarzysze Camp
bella. 

W ch wilę potem opuścili d worek panny Doroty, 
.nie wzbudziw<lzy najlżejszego podejrzenia, 

- A więc dziś jeszcze wychodzisz? - zapytała 
.puDna Dorota. 

- Tak siostro. 
- A list żelazny? 
Za krzywdę bratnią. 8 
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- J ui mi nadal słulyć nie może, 
- J &.kim więc sposobem opuścisz miasto? 
- P rzelllknę się j akvś, ~ie pierwszy to raz prze~ 

sunie się ktos przez att'aże nieprzyjacielskie, 
- A jeżeli cię pnchwycą? 
- Przekonam się wtedy, czy konfederaci mają· 

dobrą broń, 
Nastała chwila milczenia. Panna Dorota ze łza

mi w oczach wpatrywała się w brata, 
- Przyznaję-rzekła-Ryszardzie, że to, co ro

bisz, jest słuszne, że spełniasz tylko swój obowiązek, 
Niemniej ciężko, bardzo ciężko pomyśleć mi o niebez
pieczeństwach, na jakie się narażasz, 

- Bądź spokojna siostro!-odpowiedział swobo
dnie CampbeU, - Te niezdary chybią niezawodnie, 
gdyby mnie nawet na cel ,vzięli, 

- Dał,by Bóg, żeby tak było Ryszardzie, O któ
rej wychodZISZ? 

- O póćnocy, 
W tej chwili drz\\'i się otworzyły i Dia.na ,"We.-

szta do pokoju. U słyszała ostatnie słowa. ojca i ciotki, 
- Odjeżdżasz ojcze?-zapytała, 
- Dziś jeszcze ° pólnocy! 
- Dlaczego znów nas opuszczasz? 
- :Muszę dziecko drogie - odrzekł - mam do 

spełnienia posłannictwo, którego mi odkładać niewolno, 
Diana chciała widocznie jeszcze o coś zapytać, 
- Nie pytaj o nicI-powiedział Campbell - nie 

mógłbym ci odpowiedzieć, 
Diana spojrzała zdziwiona na ojca i ciotkę, ale 

przywykła da szanowania woli stIlrazych, umilkła, 
Około ósmej inżynier wraz z c6rk~ powrócili do 

domu, 
W sieni spotkali James'a. 
- Panie inżynierze-rzekł ten ostatni wsuwając 

mu w rękę kawałek papieru - czytaj pan c() pr~dzej~ 
to rzecz wielkiej wagi. 
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- A przecież - szepnął oficer do ucha Jerze
go Murray - miłoby było być dozorcą takieO'o . . . ~ 
WIę,zma. 

VII. 

Diana, korzystając z danego pozwolenia, schroni
ła się do ciotki Doroty, U której miała zamiar prze
nocować. 'vV zruszona dopiero co doznanemi w rażenia
mi, opowiedziała ciotce, co się stało, unik~jąc wszakże
W opowiadaniu nazwiska Jerzego Murray. PraO'nąt on 
by nikt, prócz niej, nie wiedział, jaki w c:łej tej 
sprawie przyjął udział; czuła się też w obowiązku 
uszanować jego wolę. 

Panna Dorotrt opowiedzia.ła jej także wszystko. 
Teraz już, kiedy Diana całą prawic wiedziała praw
dę, ciotka nie widziała potrzeby taić przed nil} za
miarów brata, Zref'ztą w każdym razie musiataby j~ 
uwiadomić o tem jutro, bo w jej obecności musiaty 
odbywać się przygotowania, nakl.lzane przez inżynierar 
Z krótkiego opowiadania ciotki Diana dowiedziała 
się o wszystkiem: o broni, którą miano nazajutrz od
kopać, o zamierzonym napadzie na przedmieściu, i rze
zi, którl} miano wewnątrz miasta dokonać, o nadziei 
zwycięztwa, opartej jedynie na popłochu i trwodze 
pierwszej chwili, 

W miarę opowiadania ciotki Doroty, brwi Dia
ny ściągały się, a twarz przybierała. wyraz bolesnej 
zadumy. O czem myślała? ... Zapewno o niebezpieczeń
stwach, na które narażonym będzie jej ojciec, na któ
re i dziś się już naraża, przekradają.c się przez straże 
nieprzyjacielskieo Powód jej obawy był słuszny, bo 
rzeczywiście wielkie niebezpieczeństwo O'roziło jej oj
cu i bohaterską awoją odwagę Ryszard t> Ca.mpbell la
t~o mógł życiem przypłacić, Je?na kula zręcznie po~ 
kIerowana mogła go zatrzymać l położyć trupem! A 
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